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Jia*ce bez \Si 
'7~ k m j m e ć  h o n o r i s

CAUSA
Jak  donoszą ,.Wiadomości 

Kupieckie organ Centralnego 
Związku. Oelalicz. Kupiectwa 
R  P odbyła się ostatnio uro- 
zzysioić wręczenia trzem dzia 
łączom na terenie gospodar­
czym honorowej odznaki „be- 
ne mentus" „Złotego Godła".

Między innymi został odzna 
cżoay „działacz“ p. poseł An­
toni Snopczyński. Odznaczono 
go prawdopodobnie dla ttgo, 
i e  p Snopczyński prezes Rze 
mteśłnikow Chrześcijan poda­
je  jako swój zawód kupiec - 
budowniczy Ludziom bowiem 
dalej stojącym od  „ołtarza“ 
trudno się domyślić powodu 
lego odznaczenia.

LEW ANTYSEMITA
W  cyrku Staniew skich w 

Łodzi lew chwycił a> łepy ży-\ 
da Izaaka C hojnackiego któ­
ry zbytnio zbliżył się do klat­
k i  Służba uratowała go od 
niechybnej śm ieia  <. przewio­
zła poszarpanego do szpdala.'

W ypadek ten wzburzył do 
głębi społeczeństwo żydów 
sk’e. Podoonc zydzi mają za-' 
miar w sprawie chuligana anty

m Jy interweniować w Liaze 
Narodów.

SZYMANOWSKI
T W O R 2 T

Przed wojną Szymanowski 
— ■ tiaioi —  jak  go zwano od 
dzieciństwa, bywał często na 
JJkra nit w Zarudziu, mająt­
ku młodego mecenasa muzyki 
J. Jaroszyńskiego. Bywał ium 
le i  Paweł Kochański

S patery, bi idże, wizyty, cał­
kowicie prózniacze na pozór, 
ły d t , Air czasem, nagh po o- 
b ied re , Szymanowsk< mówił:

— No Pawełku, popracuje­
my!

“ ochaTukl brat skrzynce i 
pr reciqgał leciutko smycz­
kiem. A Ratot siadał do forte-

‘ftotand  ffia Ł g e fe s
de 1‘Aeademie Goncoun
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: 1 l A O h  r y j e  w o l n o ś ć !  ( I X )

Ruch stthotóJli' -  niM te e  m « ń m  sobstnihc
Jedyne pocieszenie -  2e za carów było gorzej

b u , PO śSnfko ,

Zami ikniwh a j  MiUą
tmjlaaiMtr* u«*«um  

v> duj g.jt — (jteykefu j*

„pionier
Rlstsiałhtwiki llł

pionu, brzdąkał dwoma palca 
m i —  bezładnie, improwiza- 
łorsko. 1 tak ze 20 minut, pół 
godziny Przychodziło nań 
wtedy natchnienie, chwytał o- 
łów ek papier liniowany —  pi 
ta ł nuty. Wiele pięknych dro­
biazgów powstało w Żarudzh’

POWóLk 
C Z Y  P R Ę E  K O I

Największa współczesno pi­
sarka Kossak - Szczucka wy­
kańcza ostatni tom epopei 
Krzgżowcowej — powieść p t. 
uBez Oręża".
" Niektórzy spece kręcą no­

sem i zarzucają pani Kossak, 
ze p ŝze za szybko, i e  to po­
śpieszne tempo odbija się na 
jakości je j dzieł.

—  IV ciągu dwóch tai ń to­
mom to stanowczo za dużo, 
Wołają.

Słowacki pisał ,Xi77p We- 
nedę" i  ,Balladynę“ w prze­
ciągu 3 tygodni —  każdą. 
Goszczyński robił mu z tego 
powodu gorzkie wyrzuty i 
twierdził, i e  w takim pośpie­
chu nic wartościowego spło­
dzić nte można.

Sam pisał swój „Zamek Ka 
n io w s k i6 łat —  no i można 
by oddać tuzin takich ramot 
za jedną słroniczkf „Ballady 
ny

Wiłtlin pisał swą „Sól" (do 
nóg Jana ) Ziemi“ —  10 lat, 
przeczytało ją  z obrzydze­
niem iO osób, zapomniano o 
niej po 10 amach.
- P O L S K A ‘ I M P R E Z A

 ̂jazd ZASP-uwg uchwalił, 
ze pc ka sziuha sceniczna 
winno być prawdziwie polska 
we wszystkich swych obja­
wach!

sma triumfalnie donoszą, 
że Leontjew wystąpił w Buka 
reszcie z uaanym wieczorem 
anecznym. ze wspaniale zade 

mons&ował polski balet, pol­
ską kulturę taneczną.

ego że litwak Leontjew  
bierze od roku pensje, w ope­
rze warszawskiej Wcale nie 
wyn ka by był Polakiem, by 
mógł poiski artyzm taneczny 
reprezentować I pewnie jesz­
cze dostał z MSZ jakieś sub­
sydium na tę eskapady (kol.).

Agitatorzy głoszą: „ZSSR — 
to ra j proletariuszy!" —  Ładny 
ra j, gdzie „szczęśliwi" wybrańcy 
uciemiężeni dźwigać muszą cięż­
kie jarzmo, źle płatni, ilu ży­
wieni.

Jak rzodkiewki
To wszystko przychodziło mi 

na m jśl zarówno w czasie zwie­
dzania kołchozów, gdzie zbiedzo 
ne wieśniaczki o smutnych twa­
rzach, w zmęczeniu okopywały 
kartofle pod okiem aroganckicn 
młodych brygadzistów, jak  rów­
nież w fabrykach Leningradu, w 
których widziałem robotników w 
chwili, gdy z kwaśnymi minami, 
znuzenl pracą, przygotowywali 
się do defilady na placu Uryckie 
go, Defilady nie wiadomo której 
z rzędu i nie wiadomo na czyją 
cześć.

Na plac z fabryk tnieba było 
iśc dwie godziny. NieKtórzy z 
tych robotników mówili mi po ci­
chu, ie  są jak  rzodkiewki — czer­
woni z wierzchu, biali w śreaku.

Nic nowego pod słońcem
Stanowczo loo „towarzysza" 

jest nie du pozazdroszczenia. I 
jaK gdyoy ci nieszczęśliwcy nie 
dość byli wymęczeni, wymyślono 
im nowy system, który zmusza 
ich do nowych wysiłków, Twórcą 
tego systemu jest górnik z zagłę­
bia Donieckiego, Stachanow, dzio 
sława sowiecka, który odpowie­
dzialny Jest Za nową organizację 
pracy, W rzeczywistości ten mło­
dy robotnik, którego popiersiami 
oadabia się teraz domy, ni„ wyna­
lazł nic nowego. Po prosi a ao- 
szeai ao takich ca mych wniosków, 
jak  Taylor. Tym jednał przewyż­
szył techników, kierujących pra­
cą w iabrykaen btirżuazj jnych, ze 
zastopował system specjalizacji i 
przymusowej w j dajności w całej 
jego rozaągtosci nez i ża-anycn 
jerupułów.

Ruch Stachanowsk. jest, być 
może, wspamałyra sposobem na 
wytępienie nonszalancji słowiań­
skiej, (robotnik rosyjski nic lubi 
się spieszyć), ale proletariat po 
nosi wszystkie następstwa tego 
systemu.

Gdyby to było wa Francji
„Nasze norm;' produkcji wzro­

sły o 50 procent'* —  oznajmiają 
z dumą niektóre przedsiębior­
stwa. Trzeba przez to zrozumieć, 
że dla zachowania dotychczaso­
wego nędznego zarobku, robotnicy 
zostali zmuszeni produkować dwa 
razy tyle niŁ dotycnczas. Gdyby 
to saarzjło się we Francjii, nie 
próbowano by ju t  okupować fa­
bryk" po prostu by je  spalono

Przed wprowadzeniem systemu 
sta cham wsfcicgo, wynagradzano 
sławnycn ,uaanrik<rv", którzy 
byli jeszcze w łaskach, u ten cpo- 
sób na przykład, że ułatwiano dm 
nabycie towarów po niższej cenie, 
ale od czasu reformy monetarnej, 
uznano za właściwe zastosowanie 
metod kapitalistycznych, płacono 
za naawyiKę pracy. Była to przy­
nęta lla tych- którzy chcieli po­
prawić swój los.

Gorliwcy sq
Robotnik, Który nie osiąga usta 

lonej normy produkcji, otrzymuje 
niższy zarobek, a pomeważ zaw­
sze znajdują się gorliwcy o wy­
starczającym zasobie sił fizycz­
nych, którym udaje cię bić re­
kordy, następuje nieustanna zniż­
ka płac ogółu, który nie nio e na­
dążyć za rekordzistami.

Z chwilą, kiedy robotnik przy­
zwyczai aię ju i  do nowego lytmu 
pracy, przeciętna wzrasta znowu. 
I  tak np w przemyśle stalowym 
cyfry produkcji wzrosły o 25 pro­
cent. pcdczas gdy zarobki podnio­
sły się zaledwie o 10 "nocent.

WysiłeK biurokratów
Biurokraci ustalają pian pro­

dukcji zawczasu, zauająr sobie 
jedyny wysiłek — wypisanie cy**. 
Aby osiągnąć te ustalone cyfry 
produkcji rowerów, ton oliwy, 
maszyn, pudelek z konserw am„ 
jakich żąda plan — motor ludziki 
musi bez przerwy’ zwiększać tem­
po swej pracy.

Widziałem na wybrzeżu Newy 
robotników zatrudnionych przy 
ładowaniu drzewa, którzy praco­
wali jak zwierzęta pociągowe, wię 
cej niż ustalone 7 godzin, zara-

300 rubli miesięcznie,
— W Sztokholmie —  powiedział 

mi towarŁys*ąi;y w podróży Szwed 
— zarobiliśmy trzy razy tyle

£róa(G wrzenia
Państwo r— prZvdsiębiorca nie 

waha się użyć jakna jmocr.iej- 
szy.h środków,' aby podniecić i 
rozwinąć ten wyścig mięśni ludz­
kich. Roziepia się na murach por-

—  Ależ nie, wy jesteście spóź­
nieni —  przekonywał mnie. — 
My na przykład wznosimy domy, 
które mają centralne ogrzewanie, 
domy w wielkich blokach, caiymi 
dzielnicami.

—  We Francji także miejskie 
ogrzewanie zaczyna funkcjono­
wać —  odpowiedziałem. ,

-Następnie, jak  gdyby przewidu
. , . . .  . , , jąc zwrot w moją stronę, doda-trety championów, ozdabia s:ę ich lgm.

niezliczonymi orderami ysyła się, J  N-e fitaram zregzta 0 t0j 
na plaże Krymu i do stacji doiE fcorgystal z takiV
i yci nych kamcaru Aie to wszyst-! offriewania> 0 ba i .rr się 
to odnieca tylko rozgoryc^me 8trajk5I; Pfosz p0inyjje c :  ma- 
towarzyszy pracy, którzy łych Uź{ g. w K_ dniu b nKrze^a- 
,,dekorowanych" czymą odpowie- nia dlatag0. że 8yndj katowi za- 
anainym za no, jaKie spotyka chda}o 3;ę akuiat protestować
ogół.

—  To twoja wina, jeżeli musi- 
my produkować jeszcze więcej. 
Przez ciebie zmniejszono nam za­
robki o 10 rubli.

Ruch antystachanowoki ao- 
szedł do takich rozmiarów, ie  za­
niepokoił radę komisarzy. Ale 
ponieważ sprawiedliwość w ZSRR 
jest czczą formułką, malkonten­
tów j'ako sabotażystów z-.»yta się 
masami na Solówki. Nikt nie mo­
że przeciw temu zaprotestować. 
Sąd niepotrzebny, wystarcza, opi­
nia G. P. U. Trzy, pięć lat na ze­
słaniu ta  to, te się o Kazało swoj? 
niezadowolenie wobec dekorowa­
nego „bohatera pracy". Dal .m 
Syberia i lasy samojedzkie zalud­
niły się teraz wystarczająco — 
rąk do pracy nie zabrałTiie.

Jedyre pocieszenie
Jeżeli ktokolwiek oburza się na 

to barbarzyństwo, otrzymuje od­
powiedź, że za „carów było go­
rzej". Usprawiedliwienie absur­
dalne — jeżeli jakiś despota, ko­
ronowany tyran gaębi swoich 
podwładnych, jest to zjawisko 
monstrualne, ale normalne, nikł 
po nim nie spodziewał się czego 
innego iR osja Stalina bez przer­
wy głosi chwałę Piotra \V;elkie- 
goj. Ale reżim sowiecki uważa się 
za obrcńcę ludu. I ta niewolą mas 
jes t tym bardziej ohydna ,

Wy-soki urzędnik tryounału z 
okręgu eokolnickiego inaczej za­
patruje się na tę sprawę, btwien- 
dziłem to składając mu wizytę 
Ten bezlitosny sędzia nie znajdo­
wał dość wj soKich kar dla siwo 
ich podwładnych. Ćmiąc nieusian 
nie papierosy, rozdzielał najwy­
myślniejsze Kary między swych 
wrogów, „sabotażystów" Planu: 
techników, kierowniKÓw technicz­
nych, którzy nie umieli utrzymać 
autorytetu, robotn.ków, którzy 
oszczędzali swego potu, kobiety, 
które mys;alv tylko o tym, aby ja- 
ko tako zarobić ra życie Rozda­
wał im ata więzienia, przepia 
szam, .pozbawiał wolno,ści", rzu­
cając wyroki przez ściśnięte 
wargi. i

—  Pomyślność ogółu zależy od 
gospodarki sowieckiej Każdy, kto 
sprzeciwia się systemowi stacha- 
nowskiemu -  jest wrogiem ludu 
— perorował.

Niekiedy wytrzeszczałem oczy, 
zdumiony jego argumentami, 
zwłaszcza kiedy wysławiał „świę­
tą podstawę reżimu" (włi snosć 
socjalistyczną oczywiście, ale m - 
mo wszystko — własność. Jak  dłu­
go jeanak żyją niektóre określe­
nia .) Dla obrony tej własności 
operował nieustannie czerwonym 
Kodeksem, którego n kt lepiej nie 
znał od niego.

—  Byłem budowlanym robotni 
kiem —  oświadczył mi — w Ry 
dze. Dzięki organizacji sowieckie 
go życia mogę wznieść się na to 
stanowisko, które zajmuję obec­
nie i lepiej niż ktokolwiek mogę 
oceniać niedbalstwa robotników.

Wy {estescie opóźnieni
Wierzył w ZSSK, jak inni wie­

rzą w Boga. I  chciał koniecznie 
narzucić mi swoje uwielbienie d’a 
wszystkiego: kobiet - żołnierzy, 
fabryk - jadłodajni, przyśpieszo­
nych małżeństw. Na najmniejsze 
zastrzeżenie z mojej strony 
wzdrygał się cały. Jednakże na­
wet, dla jego nrzyjemnośri nie 
mogłem mu przyznać, że nasze 
stare małżeństwo jest blagą, a 
metro paryskie — piwnicą pełną 
szczurów. „Pach,, pach!" — udpo 
wiadał na to, wypuszczając kłębv 
dymu mój rozmówca. Nie mógł 
uwierzyć, że Paryż jest mij.stem 
nowoczesnym w tym stopniu co

przeciw . jakimś manifestacjom 
faszystowskim, albo ujawnić o- 
stentacyjnie swoją sympat.ę dla 
buntowników syryjskich, to nie 
należy do przyjemności.

Obawy te izywołały uśmiech na 
twarzy mego rozmówcy.

—  To oą właśnie smutne na­
stępstwa burżuazyjnych rządów.

—  Jednanże — upierałem się 
dalej — abstrahując on rzeczywi 
stości, co stałoby się, gdyby tak 
wasi lobotnicy zatrudnieni przy

opu-ceutralnj"ch ogrzewalniach, 
ścili fabrykę?

Przeczuwając najwidoczniej ja ­
kiś podstęp w moim pytaniu, u- 
rzędnik trybunału sokolnickiego 
dał mi wykrętną odpowiedź, ale 
gnębiłem go w dalszym ciągu:

— Cóż, zarabiają tak jak  inni, 
sto pięćdzib&iąt, rubli mieaięcz 
nie, starcia im to ledwo na marne 
życie. "Wyobraźcie sobie, że zażadr 
ją  więcej i ogłoszą strajk.

Art. 58 §13
Rozmówca mój, ciskając z pasją 

papierosa, odpowiedział:
— Strajk? Nie znamy strajku 

To byłby s? do taż kontrrewolucyj­
ny. Artykuł 58 kudekau, paragraf 
13 — winni byliby uKarani.

—Jaka kara przew.dziana’
Tym razem odpowiedź padła 

szybko.
—Najcięższa — rozstrzelanie...

Słyszysz, towarzyszu biorący 
wczoraj jeszcze udział w strajku? 
Oto, cc dzieje się w kraju twoich 
marzeń —  byłbyś tam ukarany za 
„straty wyrządzone narodowemu 
przemysłowi".

Rozstrzelanie z konf skatą całe- 
gc mieni;

drdsr pod*iązkt
dla Baldwina

LONDYN, 30.3. (A T E ). W Ko­
łach rządowych obiega pogłoska, 
że premier baldwin otrzyma ood- 
czas uroczystości koronacyjnych 
order Podwiązki, najwyższe od.zna 
czenie angielskie. Order ten po­
siada zaledwie 15 osób Wskutek 
śmierci b. ministra spraw zagra­
nicznych sir Au&iena "Chamber­
la in a  otworzył się jeden waknns. 
Następcą ChamDeriain*a mi być, 
jaK twierdzą, premier < Baldwin, 
który po koronacji ustępuje Zc 
swego stanowiska.

Zlikwidowanie
„ K a m o r s tk i"

w Pcznaniu
Jak  nam 5donoszą z Poznania 

sklep żydowskiej firmy „Kam­
czatka" do którego wrzucono o- 
statnio bombę, został zlikwidowa­
ny. Cały zapas futer został wywie, 
z ony do Warszawy. Należy za­
znaczyć, że DomDa nie zniszczyła 
wszystkich futer, jaK to podano 
poprzednio. Straty firmy wyno­
szę około 20 tyg. zł o Łych.

P o Is k i T e e tr
w Leningradzie

27-gc i larc. 1 r. rozpocz;:y aię w 
Lenin gi udzie gośi inne występ> Pań* 
st™ o „ egu Teatru Polskiego U.S.S.R. 
Wystawione mają być cztery sztuki 
Schiller. „Rozbójnicy , Fredry „uamy 
i łnwr> Zapolskiej .Jnaraii.óść P*> 
m Dulskiej" i Słowackiego ,m ia  
pa*.

„Robotniic" w obronie katolicyzmu
Poseł Czapiński znów występuję iako proboszcz

A ta k o w a n ie  m in is trć w  z a  r z ą d o w e  p ie n ią d z e
(k .j Kozrost idei nai udowo ra­

dykalnej buazi przerażenie wśród 
fołksfrontu i żydów. Dlatego te i 
starają się oni zniekształcić tę 
ideę w oczach ipołeczeństwa.

Przeszkoda
„Głos Powszechny" iniynuuje 

więc:
" „A.B.C.” mtir u gorących zaprze 

czcJ._ na początki obecnie coraz wy­
raźniej lansuje idee konsolidacji na. 
rojowej, egodnie z wytycznymi p. 
płk. Koca.

Jfcsteśmy gorącymi zwalenni, i

znawcom Mordocha'a Marksa, że nić nie tylke, jeśli chodzi 0 tytuł
tego nie rerumieją. W każdym 
raLe nie są oni powołani do nau 
zania nas zasad katolicyzmu. 

Stanowisko nasze w stosunku do 
Hitlera je s t , zupełnie wyraźne. 
Pod wieloma wzglęaami sąd nasi 
o Ri Jerze jes t całkowicie krytytz, 
ny, np, o jego polityce w stosun­
ku dc katolicyzmu. Nie marfwimy 
się natomiast, jak  to cz/ni „Wal­
ka Ludu" z powodu walki Hitle­
ra z żydami „Walka Ludu" wi,

kami prawdziwy konsolidacji ua- j f ° " n!e nie ma więtozego zmar-« , * TTfrt n n i n
rodowej. „Wytyczne" pułk Koca 
uważamy natom.ast za przeszkodę
na droaze do te j konsolidacji.

Nie dziwmy się obawom „Gło­
su Powszechnego*, jakie wywołu­
je  w nim sanu- myśl" o konsoli.

twienia.

Komercjalizacja
przedsiębiorstw

państwowych
zajmuje się„Gazeta Poiska*"

dacji. Gdyby bowiem nastąpiła1 jeszcze wystąpieniem LewAndna: 
w Polsce prawdziwa konsolidacja, | Szczególnit przykrą jest rzeczy że

w grupie harcowników Lewiatana 
bierze uć pewm go czasu spontanicz • 
ny udziai kiercwusctwo upaństwo­
wionej „Wspólnoty Interesów". Przy­
kro specjalnii, gdy trzeba ze zdu­
mieniem stwierdzić, ie kierownicy 
objętej przez kapitał państwowy 
„Wspólnoty" bronią najbardziej zapa- 
miętali tyeb nędznycłi i dostatecznie 
już zdekonspirowanych metod i tra- 
dyęyj, pod których wezwaniem dzia 
łaia „V ’ spóInota”  Fllckt Po co więt 
Skarb Państwa kosztem groszit spo­
łecznego przejiiiował zakłady „Wapól- 
noty luteiesow” ? ctj po to aby kie­
rownicy tej za pieniądz- najszerszych 
warstw społeczeństwa zakupionej plu 
cówki przemysłowej, mogli finanso 
wać akcję organizowaną nrzez Le- 
wiatana i jego prasę przeciw polity. 
ce gospodarczej Rzą 3v uzy p<. to, 
aby kierownicy apansi;/owio.iycb za­
kładów hutniczych n.ogli czynić z 
przedsiębiorstw, powierzonych im 
zarząd, płachtę, za którą tym wy. 
godniej i tym łacniej mogą obecnie 
wyprawiać ńarce starzy, . nie tyle 
tam, ile Flickon. i Boussae‘om, do­
brze znani z najbliższej współpracy 
— wielkorządcy polskiego p-zem; - 
siu surowcowego?

Niestety, nasze przedsiębior­
stwa państwowe mają wszystkie 
waay wielkich przedsiębiorstw 
prywatnych. Trzeba je  uspołecz-

to r.ie będz'e w nim miejsca na 
„Głos Powszechny".

Wyznawcy Marbochaja 
Marksa

„Walka Ludu" chce gwałtownie 
przekonać swych czytelników, że 
Aj jO chce powrotu pogaństwa i 
p isie:

Wątpić tylko należy w szczerość 
tej pielgrzymki d Canossy, wątpić 
należy w możliwość ochrzczenia oe. 
neryzmu, zespolenia go ze szczerz* 
pojętym ideałami chrześAjaństwi. 
Bo jeśli idee Chrystusa, a nie Hitle­
ra przyświecać mają mi rodowemu 
radykalizmowi, to oczekiwać musimy 
na łamach ,.aBC" i „Gońca", gorą­
cych potępień ola intysemickich o- 
krucień8tw, dla bicia żydów, dla rzu­
cania bumb. dla „nęc-iT się nad 
bezhronrymf Jtśli katolicyzn — to 
zn.lana głc onycb haaeł praktyczni^ 
rasistowsfaieh, to zaniechanie projek­
tów ióhych łat, to zaprzestanie w: 
szydzania żydów, którzy przyjęli 
rhrztsr, to przepojenie całej swej 
działalności miłością bliźniego, kim 
by in nie był, jakiego by imiema nie 
tióefł. Czy to uczyni „ABC"*

Nasze stanowisko kalolickie nie 
budzi wątpliwości wśród katoli­
ków. Trudno się zaś dzwić wy-

wiasności, ale rówicet a  metody 
działania,

Pod przewodem 
• kom. Starzyńskiego

' A 1 V-1 : ' .
„Kurier Czerw ony" omawia ar. 

tykuł Jan a Jadze wi cza o organi 
Łacjj polity cnnej Napadu, żamiesz- 
czeny w „Gońcu \Varszawskim" i 
dodaje:

Przypwtłnamy, że regutamli Or­
ganizacji Miejskiej Obozu Ziedi.o 
zenu Naroodwcgo w mag" oh czk>u 

ków wzorowego spełniani, obowiąz­
ków państwu wych, zawód® wych i  
wysokiego poziomu moralności Jed- 
nustkowrj, warunkuje tedy ich przy­
należność Jo Obozu od czynników >- 
bywatelsko-ittoraluych, na które wska 
żuje p, J Jodzewicz.

Cieszymy się, le  sama zasada 
nie wywołuje już sporu. Nato 
miast z kolei rzeczy mus:my 
stwierdzić, ie  od. zasady ao je) 
wykrnania drogs jest dość długs 
i uciążliwa, zwłaszcza, ie  Sektor 
miejski ma wstąpić na drogę wy. 
rzeezeń i wzmożonej odpowiedział 
ności pod kierownictwem prezy­
denta Starzyńskiego-

Zb io ry .luliana Fałata
s p ło n ę ły  d e s re z ę tn ie  w  B y s tre j

KATOWICE, 31. 3. (tel wl.) 
W Bystrej, w domu, w którym 
mieściła się pracownia zmarłego 
niedawno malarza Juliana Fałata, 
wybuchł pożar. Ogień objął szyb­

ko cały budynek, uniemożliwiając 
zupełnie akcję ratowniczą. Dom, 
a wraz z nim bezcenne zbiory: 
obrazy i szkice Fałata nieznane 
nawet szerszemu ogółowi — splo, 
nęły całkowicie.

i*w" t J ł'.ak' oiLAAtll"" .. ,  . i i ! - ■ifr:A-’•'■ii??

Chcesz zaprenumerować A3C?
Nic prostszego — telefonuj 

kartkę pocztową pod adresem 
..ABC".

8,18.33 lub 3 09.33, 
Aleje Jerozolimskie

alDO wyślij 
3a, Kantor

) . biając przy tym trochę więcej niż Moskwa.

Swego czasu na lamach „Robot­
nika" ukazai 3ię list anonimowego 
proboszcza. Jak  przypuszczamy, 
„proboszczem" tym jest p Kazi­
mierz Czapiński, który znów wziął 
się do obrony katolicyzmu przed... 
nami, Reprodukujemy jego poda- 

Jiiiaię w eutannie.


